Przemyślenia po seminarium specjalistycznym

„Dynamika grupy oraz panowanie nad konfliktami w polsko-niemieckiej wymianie młodzieży”, 11 – 15 stycznia 2012 w Karpaczu

"Jak do tej pory nie korzystałem z seminariów firmowanych przez PNWM, które jak mi się wydawało odnoszą się niemal wyłącznie do młodzieży i wymiany szkolnej. Jednak tak atrakcyjny tytuł nie mógł umknąć mojej uwadze. Związany ze sportem zespołowym spotkałem się już z tematem, przy okazji jednego z kursów i zależało mi na dalszym zgłębianiu tej wiedzy.


Fantastyczne miejsce - moje lata szkolne (Liceum), zakwaterowanie i uczestnicy. Tego ostatniego obawiałem się chyba najbardziej - środowisko szkolne, chociaż nie to było najważniejsze, ale bardzo się myliłem. Okazało się, że uczestnicy stali się czynnikiem, którego nie sposób pominąć wspominając te szkolenie. Ludzie pełni ochoty do życia, działania, wymiany poglądów. Pełen wachlarz wieku i doświadczeń. Bardzo zróżnicowana grupa, również kulturowo. Bardzo kreatywna mieszanka, nie tylko na samych zajęciach i to należałoby podkreślić wężykiem, bo przecież fazy pracy, tutaj umysłowej – koncentracji, powinny przeplatać się z fazami odprężenia. Wyszło idealnie, choć zdarzyło się, że fazy odprężenia były aż męczące.

Przez tych kilka dni odbyłem świetny trening językowy. Niemiecki głównego prowadzącego i niektórych uczestników nie był tym językiem, do którego byłem przyzwyczajony. Po długich  wieczorach integracyjnych, w kolejnych dniach narastał dodatkowo problem z koncentracją, ale przyjechałem również w celu rozwijania swoich możliwości komunikacyjnych i nie zamierzałem korzystać z taryfy ulgowej. To był chwilami naprawdę ciężki trening i niejednokrotnie przydałaby się dodatkowo jakaś krótka przerwa. Było wymagająco i jestem z tego bardzo zadowolony.


W kwestii formalnej, a więc rozwiązywaniu konfliktów i dynamiki grupy, wyjątkowo interesującym był dla mnie schemat rozwiązywania problemów ‘przez 8 faz’. Idealne rozwiązanie do zastosowania w szkółkach piłkarskich, gdzie pracuje wielu trenerów, obawiam się jednak, że nie jesteśmy mentalnie przygotowani do takich schematów. Niestety nie potrafimy współdziałać, niestety nie tylko w sporcie. Pomijam oczywiście czasy wojen i innych kataklizmów. Nauka komunikacji i wszystkiego z tym związanym, bardzo się w ostatnich latach rozwinęła. Sport jest natomiast jedną z najbardziej zaniedbanych od samych podstaw – może poza stricte sportowymi, dziedziną naszego życia w Polsce (poza niewielką ilością klubów profesjonalnych). Dlatego uważam takie seminaria za bardzo pożyteczne szczególnie dla obszaru sportu (paradoksalnie to właśnie przecież na zespołach sportowych prowadzi się badania m.in. nad dynamiką grupy, a wnioski z nich wykorzystuje się dopiero w tzw. biznesie i innych dziedzinach). Pokutuje u nas ciągle szkoła twardej ręki, młodzież jednak buntuje się starym metodom i odchodzi od sportu. W sporcie, szczególnie młodzieżowym brakuje prawdziwych pedagogów! Brakuje m.in. takich seminariów!
Program zajęć był ułożony na tyle starannie, że nie miałem czasu odwiedzić znajomych i większości starych kątów. Ostatniego dnia udało się. Zrobiłem kilka kilometrów. Przed obiadem poszedłem pod szkołę i dalej skocznię, odnalazłem stare ścieżki – ciągle ktoś nimi chodzi. To fantastyczne uczucie przejść leśną ścieżką 20 lat później. 


Tak wyglądają moje refleksje w skrócie. Dodam jeszcze: najlepsze seminarium, na jakim byłem w Polsce."
Piotr Jagiełło

